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pokutne, które zastał w zakonie, były 
znacznie lżejsze od tych, jakie sam so-
bie nakładał. Jesienią 1585 r. Alojzy 
uczestniczył w publicznej dyspucie filo-
zoficznej w słynnym Kolegium Rzym-
skim, gdzie olśnił wszystkich subtelno-
ścią i siłą argumentacji. Zaraz potem 
otrzymał święcenia niższe i został skie-
rowany przez przełożonych na studia 
teologiczne. I tu następuje moment spo-
tkania i kontaktu obydwu świętych. 
Alojzy był na trzecim roku studiów, 
kiedy we wrześniu 1589 roku przybył 
do Kolegium Rzymskiego św. Robert 
Bellarmin; wezwał on Alojzego, by po-
wrócił do Castiglione i pojednał swoje-
go brata Rudolfa z ojcem, który chciał 
wydziedziczyć syna tylko za to, że ten 
odważył się wejść w związek małżeński 
z osobą niższego stanu. Po załagodzeniu 
sporu Alojzy wrócił do Rzymu na 
czwarty rok studiów teologicznych, któ-
ry miał zakończyć święceniami kapłań-
skimi (1590). Niestety tego pragnienia 
nie zrealizował. W latach 1590-1591 
Rzym nawiedziła epidemia dżumy. 
Alojzy prosił przełożonych, by zezwoli-
li mu posługiwać zarażonym. Wraz  
z innymi klerykami udał się na ochotni-
ka do szpitala św. Sykstusa oraz do 
szpitala Matki Bożej Pocieszenia. Wy-
czerpany studiami i umartwieniami or-
ganizm kleryka uległ zarazie. Alojzy 
zmarł jako kleryk, bez święceń kapłań-
skich, 21 czerwca 1591 r. w wieku zale-
dwie 23 lat. Już w 1605 roku został 
ogłoszony błogosławionym a w roku 
1726 kanonizował go papież Benedykt 
XIII wraz ze św. Stanisławem Kostką. 

 

KTG 

Do 8 grudnia mamy jeszcze czas, aby 
uzyskać odpust. Odpust zupełny mogą 
uzyskać wierni, którzy wolni od wszel-
kiego grzechu, podejmą w Roku święte-
go Józefa następujące dzieła duchowe: 
przez co najmniej pół godziny będą roz-
ważać Modlitwę Pańską lub wezmą 
udział w jednym pełnym dniu skupienia, 
zawierającym rozważanie o świętym 
Józefie; 
na wzór świętego Józefa spełnią uczynek 
miłosierdzia względem ciała lub wzglę-
dem duszy; 
będą odmawiać modlitwę różańcową  
w rodzinie i pomiędzy narzeczonymi; 
powierzą swą działalność (szczególnie 
pracę zawodową) opiece świętego Józefa 
lub będą Go wzywali w modlitwach 
wstawienniczych za osoby bezrobotne, 
aby mogły znaleźć zatrudnienie, a także 
w intencji poszanowania godności ludz-
kiej pracy; 
będą odmawiać Litanię do świętego Jó-
zefa, ofiarowaną w intencji Kościoła 
prześladowanego oraz w intencji ulżenia 
chrześcijanom na różne sposoby prześla-
dowanym; 
odmówią 19. dnia każdego miesiąca  
i w każdą środę (dzień poświęcony 
wspomnieniu świętego Józefa) dowolną, 
prawnie zatwierdzoną modlitwę lub akt 
pobożności na cześć tego Świętego. 

 

za: strona internetowa  
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Wiara wyraża się w drodze, proroc-
twie oraz współczuciu 

Podczas homilii wygłoszonej w sank-
tuarium narodowym w Szasztinie Pa-
pież zwrócił uwagę, że Maryja pozosta-
je dla chrześcijan wzorem wiary. Jej 
wiarę charakteryzują trzy cechy: wyru-
szenie w drogę, proroctwo oraz współ-
czucie. „Żyła otrzymanym od Boga da-
rem jako misją do spełnienia; czuła po-
trzebę otwarcia drzwi i wyjścia z domu, 
aby podzielić się otrzymaną łaską oraz 
służyć innym” – powiedział Franciszek. 
Zauważył, że Maryja wolała niepew-
ność podróży od wygody bezpiecznego 
miejsca, trud drogi od stabilności domu, 
ryzyko wiary od spokojnej religijności. 
Całe jej życie było wędrowaniem za 
Synem jako pierwszej uczennicy, aż po 
Kalwarię, do stóp krzyża. 
„Maryja Dziewica jest wzorem wiary 
narodu słowackiego: wiary, która wyru-
sza w drogę, ożywiana prostą i szczerą 
pobożnością, pielgrzymująca w poszu-
kiwaniu Pana – podkreślił Papież. – 
Idąc, przezwyciężacie pokusę wiary 
statycznej, zadowalającej się obrzędem 
lub dawną tradycją. Wychodźcie ze 
swoich ograniczeń, przynoście w pleca-
kach wasze radości i smutki oraz czyni-
cie z życia pielgrzymkę miłości do Boga 
i do braci. Dziękuję za to świadectwo!  
I proszę, bądźcie zawsze w drodze! 
Zawsze! Nie zatrzymujcie się.“ 

Krzysztof Ołdakowski SJ – Watykan 

Uwięzienie 
W piątkowe popołudnie, 5 września 
1941 roku, po zajęciach szkolnych ks. 
Jan Macha w towarzystwie ówczesnych 
ministrantów Bernarda Łukaszczyka  
i Jana Hajdugi udał się pociągiem do 
Katowic w celu odebrania katechizmów 
zamówionych w Księgarni Katolickiej. 
Z paczkami książek wrócili na dworzec. 
Tam obaj chłopcy wsiedli do pociągu,  
a ks. Jan został na dworcu. Rozmawiali  
z nim przez okno i nagle podeszło do 
niego dwóch ubranych mężczyzn, którzy 
chwycili księdza pod ręce. Wspominają-
cy tamte wydarzenia Jan Hajduga twier-
dzi, że wszystko toczyło się bez słowa,  
a ksiądz Macha nie stawiał oporu. 
Ks. Jan Macha został osadzony w Ersatz-
Polizei Gefängnis Myslowitz (Tym-
czasowe Więzienie Policyjne w Mysło-
wicach). W pierwszych tygodniach po 
aresztowaniu przebywał w celi zwanej 
„jedynką”, o zaostrzonym rygorze. Po-
tem został przeniesiony do łagodniejszej 
celi. W więzieniu spotkał się ks. Jan Ma-
cha z aresztowanym niedługo po nim 
klerykiem Joachimem Gürtlerem.  
Z grypsów, jakie ów kleryk przesyłał do 
domu, wyłania się obraz życia więzien-
nego. W czasie licznych przesłuchań ks. 
Jan Macha poddawany był wyrafinowa-
nym metodom upokorzenia: bicie tzw. 
„bykowcem” (bywało, że i 120 uderzeń), 

PAPIEŻ FRANCISZEK SŁUGA BOŻY  
KS. JAN MACHA 



kopanie, drwiny z Boga i religii, z ka-
płaństwa. Ks. Jan Macha nie załamał 
się. Pocieszał kolegów, podtrzymywał 
ich na duchu, dużo się modlił, prosił 
Boga o przebaczenie oprawcom. Kole-
gów podtrzymywał na duchu kazaniami, 
które do nich wygłaszał oraz wspólnie 
odmawianą modlitwą różańcową. Ersatz
-Polizei Gefängnis Myslowitz miało 
charakter śledczy i rozdzielczy. Więź-
niowie przebywali tu do 3 miesięcy. Do 
tego czasu bowiem administracja obo-
zowa była zobowiązana zakończyć 
śledztwo i podjąć decyzję o dalszym 
losie obwinionych. Często kierowani 
byli do obozów koncentracyjnych. Poli-
cyjne Więzienie Zastępcze w Mysłowi-
cach określane było przez więźniów 
„przedpiekłem Oświęcimia”, a ironicz-
nie „Rossengarten”  (ogród róż). 

za: strona Archidiecezji 

Kiedy ustalaliśmy na redakcyjnym spo-
tkaniu teksty do najbliższych numerów 
„Wspólnoty” nasz naczelny podsunął mi 
temat kolejnej pary świętych, którzy 
żyli w tym samym okresie i prawdopo-
dobnie się znali. Taki wpływ świętości 
jednej osoby na drugą. Tymi świętymi 
są Robert Bellarmin – biskup i doktor 
Kościoła oraz Alojzy Gonzaga. 
Obydwaj żyli pod koniec XVI wieku  
i najprawdopodobniej spotkali się pod-
czas swojego pobytu w Rzymie. Spró-
buję przybliżyć Wam postaci tych świę-
tych choć – z dzisiejszej perspektywy – 
trochę trudno identyfikować mi się  
z postacią św. Roberta – ale o tym za 
chwilę. 
Robert Franciszek Romulus Bellarmin 

urodził się 4 października 1542 r.  
w zamożnej rodzinie w Montepulciano 
(Toskania). Jego matka była siostrą pa-
pieża Marcelego II. Kiedy Robert miał 
15 lat, w jego mieście jezuici otworzyli 
szkołę. Robert był jednym z pierwszych 
jej alumnów. Po jej ukończeniu, mimo 
początkowego sprzeciwu ojca, w 1560 r. 
wstąpił do Towarzystwa Jezuso-
wego. Po ukończeniu studiów filo-
zoficznych w Kolegium Rzym-
skim (1560-1563) studiował dalej 
we Florencji (1564-1567)  
i w Mondovi (1564-1567). Następ-
nie przełożeni wysłali go na studia 
teologiczne do Padwy, a potem do 
Lowanium (w Belgii). Po ich 
ukończeniu otrzymał święcenia 
kapłańskie w roku 1570, gdy miał 28 
lat. Przez kolejne lata zajmował się pracą 
naukową, pisał liczne dzieła teologiczne 
i polemiczne, był bliskim współpracow-
nikiem papieży, Grzegorza XII, Klemen-
sa VII i Pawła V.Ten drugi mianował go 
kardynałem. W 1602 po przyję-
ciu sakry biskupiej objął diecezję 
w Kapui. Następnie znowu wró-
cił do Rzymu, gdzie pracował 
jako członek wielu kongregacji 
rzymskich, zajmował się egzami-
nowaniem kandydatów na bisku-
pów oraz pisał kolejne swoje 
dzieła. I wtedy właśnie w jego 
życiu pojawiły się te elementy, 
które jak pisałem nie do końca 
pozwalają mi się – z dzisiejszej 
perspektywy – tak zupełnie fascynować 
postacią tego świętego. Bellarmin jako 
inkwizytor, czyli członek Kongregacji 
Świętego Oficjum, nadzorował proces  
i egzekucję Giordana Bruno (sfor-
mułował znanych 8 zarzutów oskarże-
nia) oraz uczestniczył w pierwszym po-

I ZNOWU ŚWIĘCI,  
KTÓRZY SIĘ ZNALI 

tępieniu Galileusza, za co czyniono mu 
wiele zarzutów. Kardynał Bellarmin 
uważał w sumieniu za swój obowiązek 
potępić wraz z całym zespołem 11 kar-
dynałów polemiczne wnioski, jakie Ga-
lileusz wyciągnął z dzieła Mikołaja Ko-
pernika. Kardynał Bellarmin zmarł 17 
września 1621 r. Pius XI dokonał jego 

beatyfikacji w roku 1923. Tenże 
papież niebawem wyniósł bł. Ro-
berta Bellarmina do chwały świę-
tych (1930). W roku 1931 ogłosił 
go także doktorem Kościoła. 
Przejdźmy więc może do dużo 
mniej kontrowersyjnej postaci 
drugiego ze świętych, czyli Aloj-
zego Gonzagi. Alojzy urodził się 
9 marca 1568 r. koło Mantui jako 

najstarszy z ośmiu synów margrabiego 
Ferdynanda di Castiglione. Ojciec po-
kładał w nim duże nadzieje. Chłopiec 
urodził się jednak bardzo wątły, a matce 
groziła przy porodzie śmierć. Rodzice 
uczynili więc ślub odbycia pielgrzymki 

do Loreto, jeśli matka i syn wy-
zdrowieją. Tak się też stało. Oj-
ciec marzył o ostrogach rycer-
skich dla syna. W tym właśnie 
czasie flota chrześcijańska odnio-
sła świetne zwycięstwo nad Tur-
kami pod Lepanto (1571). Ojciec 
Alojzego brał udział w wyprawie. 
Dumny ze zwycięstwa ubrał swo-
jego trzyletniego syna w strój ry-
cerza i paradował z nim w fortecy 
nad rzeką Pad ku radości żołnie-

rzy. Kiedy ojciec podążył na wyprawę 
wojenną do Tunisu (1573), pięcioletni 
Alojzy wrócił pod opiekę matki. Kiedy 
Alojzy miał 7 lat, przeżył swoje 
"nawrócenie", jak sam twierdził. Poczuł 
nicość ponęt tego świata i wielką tęsk-
notę za Panem Bogiem. Odtąd duch mo-
dlitwy, otrzymany od matki, wzrósł  

w nim jeszcze silniej. Codziennie  
z budującą pobożnością odmawiał na 
klęczkach oprócz normalnych pacierzy 
rannych i wieczornych siedem psalmów 
pokutnych i oficjum do Matki Bo-
żej. Ojciec Alojzego po swoim powrocie 
z wyprawy wziął syna do Florencji na 
dwór wielkiego księcia Franciszka Medi-
ci, by tam nabrał manier dworskich. 
Alojzy jednak najlepiej czuł się w słyn-
nym sanktuarium, obsługiwanym we 
Florencji przez serwitów, w koście-
le Annuntiata. Tu też przed ołtarzem Bo-
żej Matki złożył ślub dozgonnej czysto-
ści. Jak głoszą jego żywoty, w nagrodę 
miał otrzymać przywilej, że nie odczu-
wał pokus przeciw anielskiej cnocie czy-
stości. W 1579 r. ojciec Alojzego został 
mianowany gubernatorem Monferrato w 
Piemoncie. Przenosząc się na tamtejszy 
zamek, zabrał ze sobą Alojzego. W na-
stępnym roku, z polecenia papieża Grze-
gorza XIII, wizytację kanoniczną diece-
zji Brescia odbywał św. Karol Boro-
meusz. Z tej okazji udzielił Alojzemu 
pierwszej Komunii świętej. Jesienią te-
goż roku (Alojzy miał wówczas 12 lat) 
rodzice chłopca przenieśli się do Madry-
tu, gdzie na dworze królewskim spędzili 
wraz z Alojzym dwa lata. Alojzy nadal 
pogłębiał życie wewnętrzne przez odpo-
wiednią lekturę. Rozczytywał się w dzie-
łach św. Piotra Kanizego i w Ćwi-
czeniach duchowych św. Ignacego  
z Loyoli. Modlitwę swoją przedłużał do 
pięciu godzin dziennie. Równocześnie 
kontynuował studia. Wreszcie zdecydo-
wał się na wstąpienie do zakonu jezui-
tów. Na korzyść swego brata, Rudolfa, 
zrzekł się prawa do dziedzictwa  
i udał się do Rzymu. W drodze zatrzy-
mał się kilka dni w Loreto. 25 listopada 
1585 roku wstąpił do nowicjatu jezuitów 
w Rzymie. Jak sam wyznał, praktyki 


